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Problemy szkolno-oświatowe 
w publicystyce rokoszu sandomierskiego

P ie rw sz e  la t a  panowania Zygmunta I I I  Y/azy na tro n ie  
polskim  u płyn ęły pod znakiem o streg o  antagonizmu między kró­
lem a śred n ią  s z la c h tą . Przyczyną tych  nieporozumień była 
niepopularna wśród s z la c h ty  p o lity k a  wewnętrzna i  za gra n icz­
na, prowadzona przez k ró la  i  wąskie grono jego  doradców.
W p o lity c e  t e j  s z la c h ta  w id zia ła  zamach na swoje w olności 
i  groźbę panowania habsburskiego w P o ls c e . Przez k ra j prze­
s z ła  f a la  n ie le ga ln y ch  zjazdów , k tó re  doprowadziły w e fek ­
c ie  do sejmu in kw izycyjn ego. Sejm ten p rzy n ió sł spokój na 
k ilk a  l a t ,  a le  ju ż  z początkiem  XV II w. R z eczp o sp o lita  we­
s z ła  w nowy kryzys p o lity c z n y  i  wojskowy. Po śm ierci Jana 
Zamoyskiego (1 6 0 5 ), k tóry  jako przywódca s z la c h ty  dążył do 
pokojowego rozwiązywania w szelk ich  kon flik tów  wewnętrznych, 
nad krajem zaw isło  widmo wojny domowej. Naznaczony na 9 kwie 
tn ia  1606 r .  z jazd  s z la c h ty  pod Stężycę  d ał początek roko­
szow i, k tóry  zakończył s ię  dopiero w 1609 r .  . Rokosz sando­
m ierski b y ł ruchem ogóln oszlach eckim . Trudno tu  mówić o oso­
b i s t e j  i n s p ir a c j i  k tóregoś z przywódców i  ch ociaż M ikołaj 
Zebrzydowski p rz y sp ie sz y ł je go  wybuch, to  d la  n ie g o , jak  
i  d la  innych przywódców spośród m agnaterii rokosz m iał być 1

1. Zagadnienia rokoszowe omawiają: J .  M aciszew ski, 
Wojna domowa w P o lsce  1606-1609, część  1, Od Stężycy  do J a ­
nowca, Wrocław I960 ; H. S c h m itt, Rokosz Zebrzydowskiego, 
lwów 1858.
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szczeblem  do o s o b is te j  k a r ie r y . S z la c h ta  zaś poprzez rokosz 
c h c ia ła  dokonać sze ro k ich  reform  dotyczących  każd ej niem al 
d zied zin y  ż y c ia . Z n a la zło  to  potw ierdzenie w o b f i t e j  p u b li­
c y sty ce  rokoszow ej. Trwające bowiem b lis k o  c z te r y  la t a  spo­
ry to c z y ły  s ię  głów nie na p ió r a . L iczne resp on sy , uniwersa­
ły  i  l i s t y ,  zebrane i  wydane przez Jana Czubka, stanow ią 
k a p ita ln e  źród ło  wiadomości o tamtych w ydarzeniach .

Pomiędzy wieloma problemami rokoszanie p o ru sz y li ta k ­
że zagadnienie k s z ta łc e n ia  i  wychowania m łodzieży s z la c h e c ­
k i e j .  B yły  to  głów nie uwagi krytyczne sz cz e g ó ln ie  pod adre­
sem sz k ó ł je z u ic k ic h , ch o ciaż  zaw ierały  także k i lk a  p ostu ­
latów  nowego urządzenia sz k ó ł w R z e c z y p o s p o lite j . P o s tu lo ­
wano bowiem zakładan ie sz k ó ł d la  u b o g ie j s z la c h ty  i  szk o ły  
r y c e r s k ie j  na U k ra in ie .

Pam iętać trz e b a , że przełom XVI і  X V II w. to  okres 
ś c ie r a n ia  s ię  k ilk u  k o n cep cji wychowawczych w P o ls c e . Obok 
lansowanego ju ż  w cześn ie j wychowania ziem iańskiego  (M ikoła j 
R e j ) ,  pojaw ia s ię  model wychowania rycerza  (o czym n i ż e j ) ,  
a także rozw ija  s ię  wychowanie o b y w a te lsk ie , n a jb a r d z ie j 

postępowe i  korzystn e  d la  państwa . W wychowaniu obyw atel-

2
Pisma p o lity c z n e  z czasów rokoszu Zebrzydowskiego 

( d a le j :  Pisma p o lity c z n e )  wyd. J .  Czubek, t .  1 -  5» Kraków 
1916-1913 . N in ie js z y  a rty k u ł j e s t  próbą oddzielnego u ję c ia  
problem atyki zw iązanej ze szkolnictw em  i  projektam i jego  
reform  w c z a s ie  rokoszu sandom ierskiego. Dotychczas zagad­
n ie n ia  te  poruszano ty lk o  na m arginesie szerszy ch  opracowań 
A rty k u ł, k tó ry  j e s t  c z ę ś c ią  przygotowywanego w iększego oprą 
cowania poświęconego ży c iu  i  d z ia ła ln o ś c i  p o lity c z n e j Miko­
ła ja  Zebrzydow skiego, oparty z o s ta ł  w głów nej m ierze na 
wspomnianych wyżej "Pismach p o lity c z n y c h " .

3
Do n ajw ażn iejszych  opracowań tego  tematu n a le żą :

B . S u ch o d o lsk i, P o lsk a  myśl pedagogiczna w o k re sie  Renesan­
su , Warszawa 1953} J .  Freylichów na, Id e a ł wychowawczy s z la ­
chty p o ls k ie j  w XVI i  na początku X V II w ieku, Kraków 1938; 
Ł . Kurdybacha, S ta r o p o lsk i id e a ł  wychowawczy, w: Pisma wy­
brane, t .  1, opr. J ,  M iąso, Warszawa 1976; Wybór pism peda­
gogicznych P o ls k i doby Odrodzenia, opr. J .  Skoczek , Wroc­
ław 1956.
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sk im ,będącym syn tezą  dotychczasowych m odeli wychowawczych, 
główny n a cisk  położono na przygotowanie wychowanków do 
aktywnej d z ia ła ln o ś c i  p o lity c z n e j i  w ojskow ej. Gorącym pro­
pagatorem ta k ie g o  wychowania był hetman Jan  Zam oyski, k tóry 
w tym c e lu  z a ło ż y ł akademię w Zam ościu. I  chociaż n ig d zie  
w zasadzie  poza tą  u cze ln ią  n ie  wychowywano w podobnym du­
chu, to  id e a ł i  za łożen ia  ta k ieg o  wychowania były wśród 
s z la c h ty  znane i  popularne.

Tymczasem szkoln ictw o je z u ic k ie , k tó re  zdominowało 
ośw iatę polską tego  okresu , d a le k ie  było  od ta k ie g o  wycho­
w ania. N ic dziwnego, że rokoszanie o stro  krytykow ali je z u i ­
tów, n ie  ty lk o  jako in s ty tu c ję  w y c h o w a w c z ą ,  a le  także jako 
zakon i  jako in s ty tu c ję  uzurpującą sob ie  wpływy na rządy 
państwem.

Ja k  wiadomo, jedną z głównych przyczyn rokoszowych 
były zapędy ab so lu ty sty czn e  Zygmunta I I I .  Według rokoszan 
ich  in sp ira tora m i b y li  je z u i c i ,  k tó rzy  z w a ln ia li k ró la  ze 
z ło ż o n ej p r z y s ię g i i  namawiali do wojny ze s z la c h tą ^ . Szcze 
gólne oburzenie u sz la c h ty  wywołało kazanie k sięd za  p io tra  
S k a r g i , wygłoszone w Warszawie w drugą n ie d z ie lę  po W ielka­
nocy roku 1606. Zw rócił on uwagę k ró lo w i, że dawniej monar­
chowie p o lscy  z samymi senatoram i o R z e c z y p o sp o lite j r a d z i­
l i ,  n ie  ta k  ja k  obecnie i  k r ó l powinien przyw rócić ten  s t a ­
ry zw yczaj. "Nie wasza r z e c z , n ie , o R z e c z y p o sp o lite j r a ­
d z ić ,  a le  pobory dawać" -  w ta k ich  słowach zwracał s ię  do 
sz la c h ty  . Inny anonimowy au tor tw ie r d z ił ,  że je z u ic i  " ja k  
perscy magowie o d ję l i  władzę k ró lo w i"^ . S łu ż y li  mu " z łą  r a -

^ Na pismo potw arzające lu d z ie  cnotliw e pod tytułem  
"Otóż to b ie  r o k o sz " , wydane na ohydę rycerstw a na rokoszu 
będącego, prawdziwa i  krótka odpowiedź, w: Pisma p o li ty c z ­
n e, t . 2 , s .  46.

 ̂ Votum k a to lik a  jednego o Je z u ita c h , w: Pisma p o l i ­
ty czn e , t .  2 ,  s .  458.

^ Trąba na p o sp o lite  ruszenie przeciw Jezu itom , w: P i 
sma p o lity c z n e , t .  3 , s .  258.
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П
d ą ", bo sami m ie li  "ducha p rzew rotn ego". N ieu stan n ie  cz y n i­
l i  p ra k ty k i koło  rządów, k ró le stw , królów , sejmów, se n a to ­
rów i  trybunałów , a w szędzie "kup u ją , p rzę d ą ją . Takich  Pan 
Z b a w icie l nasz z k o ś c io ła  powrozem w yganiał" . W takim s to p ­
n iu  opanowali rządy państwem, że decydow ali nawet o w ojnie 
i  pokoju , " to t iu s  regn i con silioru m  na tych  żm ijach zaw i-

Q
sn ą ł"  . To je z u ic i  n a k ło n ili  k ró la  do wojny z Moskwą, a "swą 
radą go szw edzkiego państwa p o z b a w ili" '® . Za ich  podszepta­
mi d oszło  te ż  do z b liż e n ia  z domem rakuskim , co śc ią g n ę ło  
ty lk o  szkody na s z la c h tę , bo w szystko z ło  "Wasze h iszp ań ­
sk ie  s z tu k i n a w a ż y ły " ''.  S z la c h tę  r a z i ła  chciw ość je z u itó w , 
k tórzy  n ic  n ie  c z y n i l i  darmo w j e j  oczach, ty lk o  " ja k ą ś  wio­
skę lub sumę niem ałą" m u sie li otrzym ać. Podstępnie "z ma­
ję tn o ś c i  wyzuwają ubogie wdowy i  s ie r o t y ,  p rzyw łaszczają  
sob ie  k la s z to r y  ubogich zakonów, zajm ują p a r a f ie " ,  a w mia­
sta ch  wykupują nawet ca łe  u l ic e '  . N ie kontentow ali s ię  już
zwykłą jałm użną, a le  c z y h a li ,  aby ja k iś  bogaty z a p is  w t e -  

. 13stam encie otrzymać . W szystko zaś c z y n i l i  pod płaszczykiem  
fa łsz y w e j p ob ożn ości, " P i l n i e j  wam bowiem ch leb a , k tóry  
brzuchy tu c z y , żaden z was o duchowym pokarmie n ie  u c z y " '^ .  
Tym sposobem o k ie łz a l i  serca  lu d z i ta k  p o s p o lity c h , ja k

П
Na pismo p otw arzające . . . ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 ,

з .  4 6 .
0

Tamże, s .  4 8 .
q

Rozmowa o rokoszu , w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 , s .  131.
'® Votum F i l ip a t e s a  Praw dzickiego , w: Pisma p o li ty c z ­

ne, t .  1 , s .  291.
' '  Ad P a tre s  I e s u i t a s ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  1,

s .  9 5 .
12 Na pismo p o t w a r z a j ą c e . , w: Pisma p o lity c z n e ,

t .  2 , s .  47 .
1 3 Votum k a t o l i k a . . . ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 ,

s .  455«
Ad P a tre s  I e s u i t a s ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 ,

s .  95.
14
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i  w yższych. Najpierw  opanowali dwór, a założywszy tu  swoje 
gniazdo "dopiero  te  kanie na m yślistw o w y la tu ją " . Aby podpo­
rządkować sob ie  k r a j ,  budują k o ś c io ły  i  szk o ły  zamkom podo­
bne. Sami je z u ic i  to  p rzecież  szp ied zy  h iszp a ń scy , w w iększo­
ś c i  cudzoziem cy, d a lecy  od m iło śc i n a sze j ojczyzny i  n aro - 

15du . Zdaniem s z la c h ty  d ą ż y li ty lk o  do podporządkowania wszy­
s tk ic h  państw swoim przełożonym i  w iele  ich  tym sposobem 
z g u b i l i* 1^ .

Najw iększe jednak n iebezpieczeństw o ze stron y jezuitów  
g r o z iło  m łodzieży s z la c h e c k ie j ,k tó r ą  na "szkodę Rzeczypospo­
l i t e j  w czas na swoje kopyto p rze ra b ia ją  i  w onę s ię  w grą- 

17ż a ją "  . Nie d b a li zb ytn io  o j e j  wychowanie, p a tr z y li  r a c z e j
na k o r z y ś c i , ja k ie  m ogli stą d  czerp a ć . Przyjmowali więc do
s ie b ie  każdego, bez względu na u zd o ln ie n ia , je ż e l i  m iał czym
p ła c ić ,  p óźn ie j zaś precz w y rz u c a li. K tórzy o k a za li s ię
"d o w cip n iejszi" "ty ch  fo rte ló w  swych na zamieszkę ojczyzny 

18swej ćw iczą" . S z la c h ta  p rotestow ała przeciwko wychowaniu 
w duchu kosmopolityzm u. Nie do p r z y ję c ia  była d la  n ie j  s k r a j­
na n ie to le r a n c ja  panująca w k o le g ia ch  je z u ic k ic h , w których 
to  "młódź szlach eck ą  m iasto ćw iczen ia , do wyrządzania z ło ś c i  
ludziom spokojnym, do zaław iania na zwady, do czyn ien ia  tu ­
multów ( . . . )  w ie d l i" 1^ . Dopóki jezu itó w  n ie  było  u n a s, nie

1 *5
J Jan  Szczęsny H erburt, S t r z a ła ,  którą  Korona polska 

śm ierte ln a  ju ż  matka, s tr a ż ą  otoczona, z c ię ż k ie g o  w ięzien ia  
swego do d z ia te k  swych stanu ry ce rsk ie g o  w yp u ściła , w: Pisma 
p o lity c z n e , t .  2 , s .  156.

1^ P rze stro ga  i  sposób na czasy p rzy szłe  naprawy Rze­
c z y p o s p o li te j ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 , s ,  468.

1 П
1 Votum k a t o l i k a . . . ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 , s .  455«

18 L i s t  I  o kontrybucyej pp. duchownych, z Piotrkowa 
do Kogoś p osłan y, w: Pisma p o lity c z n e , t .  3 , s .  200 .

K rótk ie  uważanie k o n sty tu cje  now otniej o Je z u ita c h , 
w: Pisma p o lity c z n e , t .  3 , s .  302.
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b yło  żadnych sporów. Y/szyscy zgodnie d la  dobra o jczyzn y p ra - 
cow ali . To je z u ic i .  *  jak  tw ie rd zi ten  sam anonimowy au tor 
-  doprow adzili do burrenia zborów, n isz c z e n ia  grobów i  pro­
fa n a c ji  zw łok, bo " i  c i  n ie  mogą s ię  sp o k o jn ie  w yleżeó przed 

21jadem ic h "  . P u b licz n ie  na kazaniach nawoływali " z n iż a j ,
deprymuj e w a n g e lik i, ad honores e t  meritorum praem ia, n ie

22p u sz c z a j, ta k  n a jp ręd ze j w ygubisz" . N ie to le r a n c ja  je z u i ­
tów p rze ja w ia ła  s ię  także za b orczością  w stosunku do s z k o l­
nictw a różnow ierczego, k tó re  s t a r a l i  s ię  wyprzeć z m iast 
p o ls k ic h . S z c z e g ó ln ie  zawrzało wśród sz la c h ty  rokoszow ej, 
k iedy sejm  roku 1606 u ch w alił k o n sty tu c ję  "R e s ty tu c ja  e x p u l-
s io n is  patrum S o c ie t a t is  Ie su  do k o ś c io ła  i  szk o ły  to ru ń -

23s k i e j "  . Z e zw o liła  ona jezuitom  n ie  ty lk o  na powrót do To­
ru n ia , a le  także do w szystk ich  m iast p ru sk ich , gw arantując

? A.
im tam znaczne p rz y w ile je  .

Y/ychowywując w duchu n ie t o le r a n c j i ,  je z u ic i  p ra gn ęli
przygotować swoich uczniów do obrony dogmatów r e l ig i jn y c h .
Spraw iło to  w e f e k c ie , że absolw enci kolegiów  je z u ic k ic h
z n a li  znakom icie zasady i  p rak tyk i r e l i g i j n e ,  a le  bez zn a- 
• . . 25jom ości e ty k i c h r z e ś c ija ń s k ie j  . W ży c iu  prow adziło to  do 

ro z b ie ż n o śc i pomiędzy głoszonym i przez n ich  zasadam i, a spo­
sobem postępow ania. Przykładem może tu  być sam Zebrzydow ski, 
jeden z pierw szych wychowanków je z u ic k ic h * 2^ . Wszystkim zn a-

20 .P rze stro ga  i  sposób na czasy p r z y s z ł e . . . ,  w: P i ­
sma p o lity c z n e , t .  2 , s .  467.

2 ' Tamże, s .  470 .
22 Rozmowa o rok o szu , w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 , s . 128.
2  ̂ Volumina legum, t .  2 ,  Warszawa 1733, s .  1613.
24 Zob. krytykę t e j  k o n s ty tu c ji :  K ró tk ie  uważanie kon­

s ty tu c je  n o w o tn ie j.. . ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  3 , s .  300 i n .
25 •Ł . Kurdybacha. op. c i t . f s .  9 6 . Szk oln ictw o je z u i­

c k ie  omówił S .  B ed n arsk i, Upadek i  odrodzenie szk ó ł je z u i ­
ck ich  w P o ls c e , Kraków 1933.

26 M ik o ła j Zebrzydow ski, za namową kardynała H ozju sza, 
oddany_z o s ta ł  na naukę do pierw szego kolegium  je z u ic k ie g o  
w B raniew ie. Zob. J .  Łukaszew icz, H is to r ia  sz k ó ł w Koronie 
i  J ie lk im  K się stw ie  Litew skim , t .  1, Poznań 1849, s .  118.
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na b yła  jego  pobożność, zakrawająca na a sc e z ę . W Krakowie 
c z ę s to  odprawiał wielodniowe modły, zw łaszcza w o k resie  
w ie lk ie g o  p o stu , b y ł za łoży cie lem  Bractwa M iło s ie r d z ia , a 
przede w szystkim  w ielkim  fundatorem i  dobroczyńcą licz n y ch  
zakonów. Jed n ocześn ie  będąc s ta r o s tą  krakowskim (urząd ten 
o b ją ł w roku 1585) d a ł s ię  poznać jako człow iek surowy, a 
nawet okrutny, dopuszczając aż do przelewu krwi Zebrzydow­

sk ich 2^ .
Krytyka sz k ó ł je z u ic k ic h  w ynikała z ic h  n ie p rzy sto so ­

wania do potrzeb ż y c ia . S z la c h ta  n ie  była ju ż ta k  bardzo za­
interesow ana w ykształceniem  humanistycznym, pragnęła szk ó ł 
zb liżon ych  do życia  i  przygotow ujących do n ie g o . Tych wyma­
gań n ie  s p e łn ia ły  k o le g ia  je z u ic k ie . Znaczna część  s z la c h ty  
w olała k s z ta łc ić  swoje d z ie c i  w Akademii Krakow skiej czy 
w Akademii Z a m o jsk ie j. Podobnie Zebrzydow ski, mimo sym patii 
i  z a ż y ło ś c i z je z u ita m i, swego jedynego syna Jana oddał na

28naukę do Krakowa, gd zie  immatrykulowany z o s ta ł  w roku 1596
Je g o  prywatnym korepetytorem  b y ł prawdopodobnie Adam Romer,
m agister sz tu k  wyzwolonych, k tó ry  ju ż  w roku 1590 p ośw ięcił
młodemu Zebrzydowskiemu swoje d z ie ło  "De ra tio n e  r e c te  e l e -

29ganterque scr ib e n d i ac le ge n d i l i b r i  t r è s "  . Ja n  Zebrzydo- 
dowski studiow ał także przez k r ó tk i okres w Akademii Zamoj­

s k ie j^ 0 .
S z la c h ta  rokoszowa n ie  p o p rzesta ła  ty lk o  na krytyce  

je z u itó w , domagała s ię  ic h  wypędzenia z k r a ju , bo "dosyć 
s ta ry ch  zakonów u nas b yło  i  j e s t  z ła s k i  Bożej i  pobożnych,

27 Od P . Marszałka koronnego do P . Wojewody krakow­
s k ie g o , w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 ,  s .  28 .

Album studiosorum , wyd. A . Chm iel, t .  3 , Kraków 
1904, s .  202 .

H. B a rycz , H is to r ia  Uniw ersytetu Ja g ie llo ń s k ie g o  
w epoce humanizmu, Kraków 1935» s .  541.

-*0 S .  Łem picki, Mecenat W ieUfcioeh,Kanclerza, Warsza­
wa 1980, s .  IO9 .
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k tó rzy  w ubóstw ie Pana Chrystusowym s ię  k o ch a ją c , św ieck ie
bogactwa w z g a r d z ili"  . Część s z la c h ty  żądała wypędzenia
je z u itó w , bo "a lb o  z je z u ita m i s ię  pożegnać, a lbo  z w olno-
ściam i"^  . Trzeba w ięc "wypędzić te go  d yab ła , w ieprza h i s z -

33p ań sk iego . N iech aj w ię c e j n ie  tr a p i  królestw a p o lsk ie g o "  .
W zredagowanym jednak pod Sandomierzem trzy d ziesty m  a rtyk u ­
le  rokoszowym zezwolono im p ozostać w n iek tó ry ch  m iastach 

p o ls k i c h ^ .
Wraz z wypędzeniem jezu itów  z a is tn ia ła b y  konieczn ość 

nowego "urządzen ia" szk o ln ictw a  w R z e c z y p o s p o lite j . Część 
s z la c h ty  proponowała więc przeznaczyć m ają tk i je z u ic k ie  na 
Akademię Krakowską i  na c e le  dobroczynne. Z n a la zło  to  odb i­
c ie  we wspomnianych arty k u ła ch  zredagowanych pod Sandomierzem. 
P o ja w ił s ię  także orygin aln y p ro je k t przedstaw iony przez au to­
ra "C o n siliu m ". Aby n ie  dopuścić do upadku nauki po wypędze­
n iu  je z u itó w , n a leży  według n iego  szczegó ln ą  tro sk ą  otoczyć 
u cz e ln ię  w Krakow ie. Gdyby jednak to  okazało s ię  niew ystarcza­
ją c e , trzeb a  otworzyć w k ra ju  je s z c z e  k i lk a  innych u c z e ln i" ^ .

Krytyka jezu itó w  n ie  w yczerpuje tem atyki ośw iatow ej 
w polemikach rokoszowych. Oprócz t e j  k r y ty k i , k tó rą  uznać 
można za przejaw m yśli postępow ej, spotykamy także h a sła  
w steczne w stosunku do poziomu o s ią g n ię te g o  ju ż  przez peda­
gogikę p o lsk ą . Dotyczy to  p ro p o zy cji wychowania m łodzieży

31 Na pismo p o tw a rz a ją c e .. . ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 ,
s .  4 9 .

32 Votum k a t o l i k a . . . ,  w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 ,
s .  458 .

33 Votum F i l ip a t e s a  P raw d zickiego , w: Pisma p o l i t y c z ­
n e, t .  1 , з .  295 .

34 A . Rembowski, Rokosz Zebrzydow skiego, M a te ria ły  H i­
s to ry c z n e , B ib lio te k a  O rdynacji K r a s iń sk ic h , t .  9 -1 2 , War­
szawa 1893, 3 .  302.

35 Consilium  de recuperanda e t  in  posterum s t a b i l i e n -  
da pace regn i P o lo n ia e , w: Pisma p o lity c z n e , t .  3 , s .  58 .



Problemy szkolno-oświatowe.. 139

s z la c h e c k ie j przez inne zakony, n ie  przez je zu itó w . V/ roko­
sz u , ja k  wiadomo, u cz e s tn ic z y ła  spora grupa t a k ie j  sz la ch ty  
"co  synów mają niem ało i  radziby im d a li  ćw iczen ie , a nie 
mają o czym" . Domagała s ię  więc ta  s z la c h ta  stw orzenia 
dogodnych warunków do nauki d la  swoich d z ie c i  poprzez utwo­
rzen ie  szk ó ł b ezp łatn ych , utrzymywanych przez opatów. Gdy 
" ta k ie  sz k o ły  będą g ę s t e " ,  każdy będzie mógł s ię  k s z t a łc ić ,  
i  to  n ie  ty lk o  do c z te rn a ste g o  roku ż y c ia , kiedy m łodzież 
b ie rze  s ię  ju ż  "do z b r o je " , a le  d łu ż e j , do dwudziestu c z te ­
rech l a t .  Bo im d łu ż e j s ię  nauki posmakuje, tym w iększy bę­
d zie  pożytek d la  R z e c z y p o s p o lite j .

Kolejnym z poruszanych problemów było  wspomniane już 
w cze śn ie j wychowanie r y c e r s k ie . "Nie masz in szego  remedium 
na syny s z la c h e c k ie , jedno szk o ła  ry ce rsk a , która  ta k  po­
trzebna R z e c z y p o s p o lite j , ja k  Chleb powszechni ludziom" -

37tw ie r d z ił  z przekonaniem anonimowy au to r w roku 1606 .
Potrzeba t e j  szk o ły  wynikała z położen ia  geo polityczn ego  
P o ls k i .  Sąsiedztw o z Moskwą, T u r c ją , a zw łaszcza z Tatarami 
stan ow iło  n ieustanne zagrożen ie d la  kresów w schodnich. Ko­
n ie cz n o śc ią  s t a ło  s ię  więc zorganizowanie czynnej obrony 
tych  ziem . Pierw szy szczegółow y p ro je k t p rzed staw ił w roku 
1595 biskup k ijo w sk i J ó z e f  W ereszczyński, proponując z a ło ­
żenie na U krain ie  szk o ły  r y c e r s k ie j d la  d z ie s ię c u  ty s ię c y  
synów sz la ch e ck ich ^  . M iała ona być kierowana przez hetma­

nów, pułkowników i  poruczników w m iejsce  odpowiedniej h ie ­
r a r c h ii  władz u n iw ersyteck ich . Wychowankowie t e j  szk o ły  mie 
l i  stanow ić n ie  ty lk o  zawsze gotową obronę k r a ju , a le  b y l i -

? Rewersał l i s t u  s z la c h c ic a  jednego do drugiego p isa  
nyj w: Pisma p o lity c z n e , t .  2 , s .  252 .

37 Votum s z la c h c ic a  p o ls k ie g o , w: Pisma p o lity c z n e , 
t .  2 , s .  229 .

38
J J .  W ereszczyńskij P u b lica  ze stron y fundowania 

szk o ły  r y c e r s k ie j  na U k ra in ie , w: Pisma p o lity c z n e , J .  We- 
re sz cz y ń sk ie g o , wyd. K . J .  Turow ski, Kraków 1858.



140 Jan  Ryś

by także obrońcami c h r z e śc ija ń s tw a . Przedstaw iony przez We- 
reszczy ń sk ie go  p ro je k t n ie  b y ł czymś nowatorskim an i u n as, 
ani w s k a l i  e u r o p e js k ie j .  Podobne s z k o ły , aczkolw iek z in ­
nych przyczyn, powstawały ju ż  w cze śn ie j w k ra ja ch  ościennych. 
W roku 1540 założono akademię ry ce rsk ą  w S a k s o n ii , w roku
1587 podobna akademia pow stała w K s ię s tw ie  Badeńekim, a na

39początku X V II w. pow stała Akademia W aldsteina w A u s t r i i  .
W P o lsce  domagali s ię  z a ło ż e n ia  sz k o ły  wojskowej hetman Ja n  
Tarnowski i  Andrzej Frycz Modrzewski^0 , le c z  ich  p r o je k ty , 
podobnie ja k  p ro je k t W ereszczyńskiego, n ie  z o s ta ły  z r e a l i ­
zowane. Chcąc je s z c z e  b a rd z ie j za ch ęcić  s z la c h tę  k o r z y ś c ia ­
mi m aterialn ym i, proboszcz parnawski P io t r  Grabowski p ostu ­
low ał p ołą czen ie  wychowania ry ce rsk ie g o  z wychowaniem z i e ­
miańskim na wzór sta ro ży tn y ch  kolonów i  z a s ie d la n ia  w ten  
sposób U krainy^1 . P o s tu la tu  tego  n igdy n ie  wprowadzono w ży­
c i e .  O sta tn ią  próbę utw orzenia szk o ły  r y c e r s k ie j  p o d ją ł Mi­
k o ła j Zebrzydow ski. Jak o  s ta r o s ta  granicznego S n ia ty n ia  
w szczął on około 1604 roku, za pośrednictwem w łoskiego  k a r­
dynała B e r tu c c ie g o , s ta ra n ia  o sprowadzenie na Ukrainę Za­
konu Kawalerów M altań skich  i  pow ierzenie im o p ie k i nad sz k o - 
łą  ry ce rsk ą 4 . S ta ra n ia  Zebrzydow skiego zakończyły s ię  n ie ­

powodzeniem i  idea sz k o ły  r y c e r s k ie j  w tym c z a s ie  o s ta te c z ­
n ie  upadła.

39 J .  Freylichów na, op. c i t . ,  s .  8 2 ; S .  Rutkow ski, Za­
rys dziejów  p o lsk ie g o  szk o ln ictw a  wojskowego, Warszawa 1970, 
8 . 2 0.

S .  Rutkow ski, op. c i t . ,  s .  19« Zob. t e ż :  Wypisy 
źródłowe do h i s t o r i i  p o ls k ie j  s z tu k i  w ojen nej, z .  8 a , War­
szawa 1966.

P . Grabow ski, P olska  N iżna, a lb o  osada p o lsk a , wyd. 
K . J .  Turow ski, Kraków 1859.
• A?

Kardynał B e rtu cc i do M ik o ła ja  Zebrzydow skiego, Nea­
p ol б lis to p a d a  1604, B ib lio te k a  C z a r to ry sk ic h , rkps 2737, 
k . 11.



Problemy szk o ln o -oéw ia to w e.. . H I

O cen iając o gó ln ie  p u b licy sty k ę  rokoszową przyznać 
trz e b a , że s z la c h ta  n ie  wypracowała konkretnego p ro jek tu  
zmian oświatowych. C ały  problem zakończył s ię  na jałowych 
polem ikach. Mimo pewnych te n d e n cji postępowych, na poważne 
reformy trzeb a  b yło  je sz c z e  czekać ponad w iek.


